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Obietnice konferencji wyżywieniowej 
w Hot-Springs— bluffem.

B. prezydent Hoover o sytuacji gospodarczej U. S. A.
Sztekhoim, 20 sierpnia . W  m iarodajnych  

kołach am erykańsk ich  ostrzegają usilnie 
przed następstwami agitacji pewnych czyn
ników rządowych w Stanach Zjednoczo
nych, które w związku z konferencją wy
żywieniową w Hot Springs obwieściły 
światu, że Ameryka zabezpieczy po wojnie 
wyżywienie wszystkich krajów i weźmie 
na siebie odpowiedzialność za zaopatrzenie 
okoio 400 miljcnów ludzi. Agitacja ta gra
niczy z oszustwem, ponieważ Ameryka, — 
jak to oświadczył np. Herbert Hoover b. 
prezydent i rzeczoznawca wyżywienia, w 
przemówieniu do związku farmerów amery
kańskich — posiada dzisiaj mniej warun
ków do zabezpieczenia wyżywienia świata 
niż w roku 1819.

S tan y  Zjednoczone — ja k  to oświadczył 
H erb ert H ooyer w edług spraw ozdania ty 
godnika „Time" — w latach od 1932—193S 
ua skutek  polityk i R oosevelta w k ierunku  
ogran iczenia  upraw y zm niejszyły sw ą po
w ierzchnią upraw ną o około 47 m iljonów  
akrów . Dzięki rozszerzeniu pow ierzchni u- 
p raw nej od roku 1940, z tych 47 m iljonów

akrów  oddano 9 m iljonów  ponownie pod u- 
praw ę. F ak tem  jest, mówił dalej Hoover, 
że S tan y  Zjednoczone w roku  1918 d o sta r
czały więcej środków  żywności miesięcznic 
swoim sprzym ierzeńcom  niż dzisiaj. W tedy 
nie było jeszcze w S tanach  Zjednoczonych 
nielegalnego handlu , a poziom m oralny  
k ra ju  był w tedy nieproporcjonaln ie -wyż
szy niż dzisiaj. J a k  można w tych w a ru n 
kach zrealizow ać żądanie zapew nienia w y
żyw ienia św iata?

Tygodnik „Time" omawia w związku z 
tern krytycznie obietnice światowej kon
ferencji w Hot Springs. Jeżeli chce się za
bezpieczyć wyżywienie świata na dłuższą 
metę, wówczas pierwszem zadaniem takiej 
konferencji powinno być „wyraźne potępie
nie sztucznych ograniczeń produkcji środ
ków żywności, mających na celu utrzyma
nie wysokich cen agrarnych". K onferencja  
jednak  powzięła wiele uchw ał, m im oto ten 
decydujący p u n k t trw ożliw ie om ijała. — 
P rzyczyną tego byt fak t, że Stainy Z jedno
czone były gospodarzem  konferencji i że 
w łaśnie te sam e S tan y  Zjednoczone idą na

czele k rajów , usiłu jących n ieustann ie  pod
wyższać ceny św iatow ych środków  żywno
ści p rzy pomocy sztucznych ograniczeń 
produkcji. J a k  więc można w tych  w aru n 
kach obiecywać, że w przyszłości „każdy 
H oten to t o trzym a dziennie sw oją kw ater
ką niezbieranego mleka"?

Sytuacja zaopatrzeniowa Angiji.
Genewą, 20 sierpnia. S y tu ac ja  zaopatrze

niowa A ngiji nie je s t widocznie tak  zupeł
nie dobra, ja k  to ag itac ja  ang ie lska  s ta ra  
się  wmówić zagranicy . Jak donoszą bo
wiem z Londynu, w najbliższym czasie 
przedstawiciel londyńskiego ministerstwa 
wyżywienia udaje sic ponownie z błagai- 
rtemi prośbami do Stanów Zjednoczonych 
i Kanady. W ysłannikiem  tym , w edług do
niesienia „D aily T elegraph1' będzie p a r la 
m entarny  podsekretarz sfanu w m in is te r
stw ie wyżyw ienia, k tórego zadaniem  będzie 
w pierw szym  rzędzie w ygłoszenie w szere
gu m iast Odczytów na tem at: „S y tuacja  ży
wnościowa w A ngiji11.

Synod episkopatu niemieckiego 
w Fu idzie.

Berlin, 20 sierpnia. W historycznym mie
ście Fuida rozpoczynają się w dniu dzisiej
szym posiedzenia synodalne niemieckiego 
episkopatu. J a k  donoszą, prezydent episko
patu  niemieckiego, k a rd y n a ł książę biskup 
dr. Bertram z B reslau  w osta tn ie j chw ili 
zrezygnować m usiał z osobistego swego u- 
działu w synodzie, i to ze względu na stan  
swego zdrowia. U czestnicy synodu w ysłali 
do k a rd y n a ła  adres hołdowniczy, w yraża
jący  najlepsze życzenia zdrowia. Tern sa
mem przewodnictwo na synodzie przeszło 
kolejno _w ręce najstarszego rangą człon
ka, a mianowicie kardynała Michała Faul- 
habera, k tó ry  przejm uje ten  u rząd  oczywi
ście ty lko dla form y. Głową i kierowni
kiem posiedzeń jest praktycznie biskup 
berliński Konrad hr. von Preysing, k tó ry  
też w pierw szym  dniu w ygłosił przemowo 
in au g u racy jn ą , w spom inając o stosunkow o 
w ysokiej liczbie uszkodzonych i zniszczo
nych budynków  kościelnych, jak ie  s tw ier
dzić trzeba w ram ach  ogólnych w ojny lo
tniczej.

W szyscy uczestnicy konferencji jedno- 
■ zgodnie zdali spraw ę o zadaw alającym  Ma
nie  swych czynności kościelnych i re lig ij
nych. Do dziś przedpołudnia odbyły się już  
cztery  posiedzenia specjalne, k tó re  trw ały  
każde około 3—5 godzin. Na tych konferen
cjach główne tematy obracały się naokoło 
spraw religijnych, jak akcja młodzieżowa, 
opieka nad sierotami, ze specjalnem u- 
wzglednieniem sierót wojennych oraz 's ie 
ró t pozostałych po a tak ach  terw rystycz
nych w ykonyw anych przez lotnictw o. 
W  dalszym  ciągu om aw iano spraw y fin an 
sowego u trzym yw ania budynków  kościel
nych . utw orzenia budynków  zastępczych 
zam iast kościołów zbom bardow anych. O o- 
rędziu  papieża, k tórego treść odczytana zo
s ta ła  na posiedzeniu inauguracyjnem , w ia
domo dotąd ty lko  tyle. że u trzym ano ono 
jest, w tonie bardzo serdecznym  i że zawie
r a  w skazów ki odnoszące sie do dalszej 
p racy  nad katolicyzm em .

Alianci przygotowuję wojnę 
agitacyjną.

Sztokholm, 20 sierpnia. Dziennik szwedz
k i  „A ftonbladet11 przynosi w iadomość sw e
go korespondenta z Londynu, że aljanci 
planują niewidzianą dotychczas wojnę agi
tacyjną, która ma być zwrócona przeciwko 
Niemcom i ma mieć na celu zachwianie 
postawy moralnej. W  uzupełnieniu 
w iadom ości donosi „E xchange T elegraph , 
że angielski m in ister in fo rm aey j B randon 
B racken i m in is te r in form aeyj I ’oosevelta 
E lm er Davies odbyli spo tkanie w r a z  ze 
8 wymi na j bl iższym i w s p ó łp r a c o w n ik a m i  
celem przygotow ania  w ojny ag itacy jnej.

IH K b  z B i a e p i r a t t M  W S z e m u .
Niszczenie kościołów usługę dla komunizmu. -  Mowa min. Galii

Rzym, 20 sierpnia. Minister oświecenia 
ludowego ambasador Galii wystosował 
przemówienie do przedstawicieli prasy za
granicznej. W przemówieniu sv/em mini
ster podkreślił zdecydowaną wolę obrony 
aż do ostatecznych granic honoru i godno
ści Włoch przy użyciu wszystkich środ
ków, jakie znajdują się cło jego dyspozycji, 
oraz na podstawie równouprawnienia. Wło
chy waiczą dz.siaj na ziemi włoskiej w i- 
rde ochrony i ocalenia kultury europej
skiej przeciwko światowemu niebezpieczeń

stwu boiszewizmu. Zniszczenie kościołów, 
pomników i domów mieszkalnych jest u- 
sługą wyłącznie dla komunizmu, który 
spodziewa się, i i  specjalnie zniszczenie ko
ściołów przyczyni się do ustanowienia po
wszechnego bezbożnictwa. ZWdoi m in ister 
w skazał ua  w ielkie przyszłe zadania odbu
dow y europejskiej i postaw ił pytanie, kto 
odbuduje ponownie te m iasta  o ile "nie u d a
łoby się opanować światowego niebezpie
czeństwa boiszewizmu. W ielkie dzieło od
budowy je s t zad aniem  przyszłoś u  europej- 
-, '■? i e j.

Tribursa“ pisze:

Wojna dla Włoch toczy się dalej.
Rzym, 20 sierpnia. „Wojna toczy się da

lej" — pisze „Tribuna". „Opróżnienie Sycy
lii przsz wojska mocarstw osi oznacza je
dynie zakończenie nowej fazy wojny euro
pejskiej wogćle, a wojny na morzu Śród- 
ziemnem w szczególności. Byłoby absolu
tnie nierozuninem, gdyby naród włoski 
przypisywał temu wydarzeniu większe zna
czenie, niż ono w rzeczywistości posiada. 
O próżnienie S ycylji w ykazuje jedyn ie  na
rodow i w łoskiem u ponownie, gdzie nut rui 
dzisiaj w ypełniać swoje obowiązki. Wojna 
dla Włoch toczy się dafsj. przy nelnem  u-

życiu ich w szystkich sil. ich rezerw i ich 
całej woli". Dziennik pisze dalej: „Chodzi 
niety lko o ra tow anie  narodu, a le  o u ra to 
wanie honoru. W łochy zachow ają w ierność 
dla p rzy jętych  zobowiązań. W łochy w spól
nie ze swoim w ielkim  sprzym ierzeńcem , 
Niemcami, będą sią również w przyszłości 
b ron iły  przeciwko inw azji na  kon tynen t 
eu ro p e jsk u  i będą walczyły nadal o sw ą 
niepodległość".

Przeciw nikow i, k tó ry  chce dzisiaj ode
brać W łochom  honor i  życie, odpow iada 
naród  w łoski okrzykiem  „W ojna toczy sic 
dalej!"

Aljanci ustępujq Sowietom.
Znamienna publikacja amerykańskiego towarzystwa.

Sztokholm, 20 sierpnia. W  szeregu publi- 
kacyj i w ynurzeń W aszyngtonu w ynika, że 
A m eryka i A ng lja  są  gotow e poczynić 
Związkowi Sow ieckiem tf nowe znaczne u- 
stepstw a i to na koszt państw  neu tralnych .
W pewnej publikacji amerykańskiego to
warzystwa dla polityki zagranicznej, bę
dącego korporacją bardzo wpływową, pod
kreśla się, że Związek Sowiecki posiada 
prawa do uzyskania nietylko dostępu do 
morza śródziemnego ale także jednej lub 
kilku bram na Atlantyk. Związek Sowiecki 
potrzebuje takiego wyjścia na otwarte mo
rze, a jeżeli przyzna się mu takie wyjście, 
to wówczas będzie można złagodzić jego ro
szczenia w innym kierunku. W w ym ienio
nej pub likacji tow arzystw a d la  po lityk i za
granicznej om awia się z naciskiem koniecz
ność kontroli nad Bosforem i Dardanelami 
oraz wyjścia na Atlantyk przez morze Bał

tyckie, tj. przez Kattegat i Skagerak. W
p rak ty ce’ oznacza to  udzielenie baz Zw ią
zkowi Sowieckiem u w D auji i południow ej 
N orw egj i, celem zabezpieczenia swobodne
go przejazdu przez cieśn iny  m orskie, łączą
ce ocean A tlan ty ck i z morzem  B altyckiem . 
W  zw iązku z tein zysku ją  rów nież poważ
nie na  znaczeniu roszczenia sowieckie do 
północnej Norwegji oraz portu, położonego 
bezpośrednio nad Atlantykiem.

Niewątpliwie za kulisami publikacji ame
rykańskiego towarzystwa dla polityki za
granicznej stoją miarodajne koła sowiec
kie, k tó re  — zgodnie z ta k ty k ą  bolszewic
ką — p o sługu ją  się z najw iększą zręczno
ścią. decydująccm i uiebolszewickiem i orga
nizacjam i i zw iązkam i w obcych krajach,, 
celem przygotow ania pod względem a g ita 
cy jnym  swoich roszczeń i zapoznania z n ie
mi opinji publicznej.

Roosevelt wyjedzie do Ottawy.
Genewa, 20 sierpnia . J a k  donosi b ry ty j

ska służba in fo rm acy jna  z Nowego Jo rk u , 
Roosevelt odwiedzi w przyszłym tygodniu  
Ottawę. Przypuszczają  — jak  stw ierdza 
dalsze doniesienie z Quebec — że C hurchill 
będzie tow arzyszył Rooseveltow i w podró
ży do Ottawy.-

Miijard funtów szteriingów 
zadłużenia Angiji.

Sztokholm, 20 sierpnia. J a k  donosi „Fol- 
kets D agblad" z Londynu, zadłużenie wo
jenne Angiji w Indjach i dominiach wyno
si obecnie miijard funtów szteriingów. 
Największym wierzycielem z sumą S3C mi
lionów funtów są^Indie, na drągiem miej
scu stoją Kanada i Irlandia. Dług opiewa 
w yłącznie w w alucie funtow ej, k tó ra  zoeta- 
ła  zapłacona za dostaw y sprzętu w ojenne
go. Jeżeli kiedykolw iek ten dług będzie 
plrtcony, tb 'w ów czas s p ła u  m usi nastąp ić  
albo w tow arach, albo w złocie.

Większa samodzielność 
dla domśnjów.

Tokio, 20 sierpnia. Australijski premjer 
Curtin wyraził się w pewnsj swej przemo
wie, że nie wierzy on w to, jakoby impe
rium brytyjskie rządzone być miało w 
przyszłości przez jeden rząd yj Londynie, 
jak to było dotychczas. C u rtin  Moi na Ma; 
nowisku, żc darniują pow inny _ posiadać 
jeszcze większą samodzielność. AA tym  ce
lu proponuje on utw orzenie rady  najw yż
szej. sk ładającej się z członków pochodzą-, 
eych z wszelkich części im perjum . l a k a  
ra d a  m iałaby  się po w ojnie zajm ować 
spraw am i rządow em i dotyezącemi .całego 
państw a światowego.

Gen. Franco na manewrach.
Madryt, 20 sierpnia. H iszpanki szef p ań 

stw a, genera ł F ranco , jak o  głównodow odzą
cy7 hiszpańskiej siły  zbrojnej, wziął _ w 
środę udział w manewrach 81-szej dywizji 
w pobliżu miejscowśoci Guitiriz w prowin
cji Luzo. Oddziały w ojsk .m iały  zadanie od
rzucić nieprzyjaciela, k tó ry  w ylądow ał ua 
wybrzeżu i usiłow ał odciąć lin ię  kolejow ą 
oraz gościniec, prów adzący do La Coruna. 
Po odbytych m anew rach  odebrał szef p ań 
stw a defiladę w szystkich w ojsk, biorących 
udział w m anew rach.

Ustawa przeciwstrajkowa' 
w U. S, A.

Genewa 20 sierpnia. Donoszą z AYaszyng- 
tonu, żo B iały  Dom ogłosił rozporządzenie 
wykonawcze, przewidujące ciężkie kary w 
stosunku do robotników strajkujących lub 
nie podporządkowujących się rozkazom 
przepisów wojennych. N adto  rząd je s t u- 
pow ażniony do przejm ow ania we w łasny 
zarząd fab ry k  i zakładów, k tó rych  w łaści
ciele n ie  s to su ją  się do zarządzeń ,.AArar- 
Labour".

Ratyfikacja układu przyjaźni 
Chile-Paragwaj.

Buenos Aires, 20 sierpnia. AA/edług w iado
mości, nadeszłych z A suncion, przybył tam  
w podróży okrężnej po państw ach  ibero- 
arnerykańskieh ch ilijsk i m in iste r spraw  
zew nętrznych. P odp isa ł on tam  pak t po
koju i p rzyjaźni, zaw artej już  daw niej z 
P aragw ajem , jako też i różne inne umowy.

Wyłowiono z morza Północnego 
101 lotników aljanckich.

Genewa, 20 .sierpnia. AA7 zw iązku z ostat- 
nieiui a tak am i terorystycznem i ua obsza
ry  niem ieckie, zaw iadom iły różne angiel- 
iskie dzienniki, m. i. także londyński „Ti
mes". że niemniej jak 101 angielskich i ame
rykańskich lotników wyłowiono w przecią
gu 5C godzin z nurtów merza Północnego. 
Wiadomość ta podziałała wprost ostudza
jące na najszersze warstwy ludności an
gielskiej, gdyż mimowoli każdy myśli o tem, 
ile to samolotów runęło w morze Północne 
i ilu lotników musiało się bez ratunku po
topić, skoro  w 50 godzinach można było 
w yratow ać nie m niej ja k  101 osób. N ikom u 
przecież nie przyjdzie na m yśl, że w czasie 
tej akcji ra tunkow ej, do k tó re j użyto 200 
sam olotów , mogłoby się udać w yratow ać 
w szystkich b łąkających się po m orzu pa 
k a ta s tro fie  ich sam olotów.
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Komunikat bilansowy o walkach na Sycylii.
Berlin, 20 sierpnia. Naczelna Komenda' 

Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fithrera w dniu 13 sier
pnia:

W 5-tej bitwie obronnej nad przyczół
kiem mostowym rzeki Kubań, rozpoczętej 
w dniu 16 lipca, wojska niemieckie i ru
muńskie, stojące pod dowództwem general
nego marszałka polnego von Kleista i ge
nerała pionierów Janicke, odrzuciły w za
ciętych walkach tm a ja ce  at do dnia 12-go 
sierpnia próby przełamania, podejmowane 
przez siedemnaście sowieckich dywizyj 
strzelców, dwie brygady pancerne i trzy 
pułki czołgów, zadając nieprzyjacielowi 
bardzo wysokie krwawe straty.

W tym sukcesie obronnym uczestniczyły 
niemieckie formacje lotnicze stojące pod 
dowództwem generała-porucznika Inger- 
steina i rumuńskie lotnictwo, dowodzone 
przez generała Gheorghia.

Na froncie rzeki _ Mi us, w rejonie Kuj- 
hyszewa nieprzyjaciel po silncm przygoto
waniu artyleryjskism  przystąpił ponownie 
do ataku. Pod Isjum kontynuował on 
znacznemi siłami próby przełamania. Na 
obydwu odcinkach nasze wojska, współ
działając z lotnictwem i rumuńskiemi sa
molotami bojowsmi, w zaciętych walkach 
odrzuciły krwawo fale zaczepne przeciw- 
nika. . . . .

Na środkowym odcinku frontu bolszewi
cy w dalszym ciągu  atakov#3|i ze znamien- 
nem natężeniem. W szystkie wysiłki nie
p rzy jac ie la ,  ab y  p rze łam ać nasze pozycje, 
zawiodły. . .

Także pod Starała Russia i nad jeziorem  
Ladoga załamały sie wszystkie ataki so
wieckie wśród najcięższych strat.

Niemieccy strzelcy górscy^ na odcinku 
Louhi odrzucili znów również wczoraj 
wśród wysokich strat atakującego nieprzy- 
jac-icla.

W walkach powietrznych zestrzelono bez 
w łasnych strat 21 samolotów nieprzyja
cielskich. .

W dniu 18 sierpnia holszewśćy straci!; 
284 czołgi. Ostatnie dwa dni przypłacili oni 
strata 168 samolotów.

Jednostki ubezpieczające marynarki wo
jennej zatopiły w nocy na 18 sierpnia na 
morzu Azowskiein dwie sowieckie kano- 
nierki motorowe. W rejonie morskim pół
wyspu Rybackiego szybkie niemieckie sa
moloty bojowe zniszczyły cztery sowieckie 
frachtowce przybrzeżne, załadowane ma
teriałam i dowozowemi.

W czasie od 10 llpca aż do zakończenia 
walk w dniu 17 sierpnia formacje w szyst
kich części sił zbrojnych i rodzajów broni, 
walczące w rejonie Sycyiji, zadały amery- 
kańsko-brytyjskim armjotn ciężkie straty. 
Prócz wysokiej liczby jeńców strąciły one 
w  zabitych 5 rannych około jednej trzeciej 
swych wojsk, biorących udział w akcji. 
Zniszczono albo zdobyto 383 czołgi i pan
cerne wozy zwiadowcze, 63 działa wszyst. 
kich rodzajów, 652 samoloty i 11 spado
chronów towarowych. Zatopiono 61 siat; 
ków transportowych o łącznej pojemności 
296.100 brt., w większości załadowanych 
żołnierzami, aibo sprzętem bojowym, dalej 
jeden krążownik, siedem kontrtorpedow- 
ców, trzy korwety oraz liczne kanonierki 
motorowe i mniejsze jednostki floty wojen
nej. W tym  samym okresie czasu ciężko 
uszkodzono dalszych 59 statków frachtu 
wych, albo transportowych o łącznej po 
jemności 278.750 brt., tak że można się li
czyć z ich stratą.

W pierwszych dwóch tygodniach sierpnia 
przewieziono z Sycyiji na sła ły  ląd stat
kami małotonażowsmi okrągło 17.600 ton 
amunicji, materjałów pędnych i drobnicy 
prawie 10.000 pojazdów mechanicznych oraz 
w szystkie niemieckie i włoskie wojska z 
całą bronią i sprzętem wojennym. Wre
szcie przewieziono przeszło 4.000 rannych. 
Podczas tych transportów załogi promów 
i małych jednostek floty  zestrzeliły ogó
łem 48 samolotów nieprzyjacielskich. For
macja niemieckich samolotów bojowych 
podczas ataku, przeprowadzonego na wo
dach około Bizerty ugodziła wczorajszej 
nocy bombami jeden okręt wojenny, 25 
transportowców o łącznej pojemności prze
szło lOC.OeOibrt. i statki desantowe. W cie
śninie M essyńskiej artylerja przeciwiotni

cza lotnictwa strąciła siedem samolotów  
nieprzyjacielskich.

O świcie dnia dzisiejszego doszło przed 
wybrzeżem holenderskiem do potyczki mię
dzy jednostkami ubezpieczającemi niemie
ckiego konwoju a ścigaczami brytyjskiemi. 
Nieprzyjaciel podczas swych bezskutecznych 
ataków stracił jeden ścigacz. Trzy dalsze

uszkodzono celnemi trafieniami artylerji.
Podczas zbrojnego lotu zwiadowczego 5 

wolnego pościgu nad Atlantykiem niemie
ckie samoloty bojowe wznieciły pożar na 
nieprzyjacielskim statku handlowym o poj. 
5.600 brt. i zestrzeliły cztery bombowce 
brytyjsko-północno-amsrykańskie, w czem 
dwa wielkie wodnopłatawce.

Wczorajszej nocy podczas nalotów nęka
jących kilku samolotów nieprzyjacielskich 
zestrzelono w lachodnio-niemieckim rejo
nie granicznym jeden samolot.

Rekordowe straty bolszewików: 500 czołgów.
Otoczenie i zniszczenie dwócfa bataijonów sowieckich.

Berlin, 20 sierpnia. Naczelna Komenda 
Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z 
Głównej Kwatery Fiihrera w dniu 2fl-go
sierpnia: .

Na r ronc ie  rzeki wnuś rozgorzacy po
nownie gwałtowne walki.

Pod Isjum odrzuciły nasze oddziały w 
gwałtownych zapasach ciężkie ataki bolsze
wików, otoczyły w śmiałym kontrataku dwa 
sowieckie bafaljony i zniszczyły je.

W obszarze bojowym na południowy 
zachód od Biełgorodu trwa bitwa z nie- 
zmniejszoną gwałtownością.

Na pozostałych odcinkach frontu udarem
niły nasze oddziały wspomagane skutecznie 
przez lotnictwo wszystkie sowieckie usiło
wania przerwania frontu i zadały nieprzy
jacielowi ciężkie straty.

W dniu wczorajszym straciły Sowiety 486 
czołgów i SI samolotów.

Na wodach w pobliżu półwyspu Rybackie
go zatopiły niemieckie szybkie samoloty 
bojowe jednostkę strażniczą.

Silna eskadra niemieckich samolotów bo
jowych zaatakowała w nocy na 13 sierpnia 
ponownie port w Bizercie i trafiła bombami

wszystkich kalibrów jedenaście wielkich je
dnostek morskich. Uszkodzono przytem 
ciężko S transportowców o pojemności 33 
tys. brt., a okręt handlowy o tonażu 5.0D0 
zatonął natychmiast. .

Niemieckie myśliwce zestrzeliły w dniu 
wczorajszym w trakcie gwałtownych walk 
powietrznych nad połusiniowo-włoskim te
renom 28 brytyjsko-amcrykańskich samolo
tów, w czem 15 ezieromotcrpwych bombow
ców.

Nad okupowanemi terenami zachodnie- 
mi zestrzeliły myśliwce i obrona przeciwlot
nicza w dniu 19 sierpnia 12 nieprzyjaciel
skich samolotów. Wczorajszej nocy stracił 
nieprzyjaciel podczas nalotów nękających 
nad zachodnim i północnym łjrensm Rze
szy po bezskutecznem zrzuceniu bomb jeden 
dalszy samolot.

Przy zaopatrywaniu Sycyiji oraz przy 
późnlejszem odtransportowaniu walczących 
tam oddziałów odznaczyły się specjalnie w 
niezmordowanym udzjaie użyte do trans
portu jednostki marynarki wojennej pod 
dowództwem kapitana fregaty barona von 
Liebensfein.

s ta d ry  cztero/motorowych sam olotow  zaa
takow ały  w czoraj okolicę W eztrwjuszą. w  
obszarze p row incji A vehno oraz w oaier* 
no i Fogg ia  i spow odow ały w tych  dwocn 
m iastach  w ielkie szkody. W łoskie i n ie
m ieckie m yśliwce, ja k  rów nież obrona prze
ciw lotnicza zestrzeliły  w licznych w alkach 
pow ietrznych 44 sam oloty.

E sk ad ry  dw um otorow ych sam olotow  nie
przyjacielskich  zostały w czasie próby za
a takow an ia  jednostek  m orskich  na  m orzu 
T yrreńsk iem  w strzym ane przez nasze m y 
śliwce, k tó re  zestrzeliły  4 sam oloty . Jeden  
dalszy sam olot został w ciągu  a tak u  na 
C rotone zestrzelony przez obronę przeciw 
lotniczą.

Japoński atak powietrzny 
na półn.-zachodnią Australię.
T ekis, 20 sierpnia. Lotnictw o japońskie, 

w edług doniesień frontow ych, dokonało w e 
w torek dalszego a tak u  h a  połSocno-zacho- 
dnią A u stra l ją. W  P o r t  H edland zaobser
wowano trzy  m niejsze pożary. P o n ad to  
wzniecono pożary  jednego ob jek tu  w o rk o 
wego i jednego lo tn iska.

dalszym  ó iągu’ listą  o fia r katyńsk ich , spo
rządzoną przez techniczną k°misjQ P d l 
skiego Czerwonego K rzyza. — Mecaeusjsą

Dalsze - ^szczenią w I . ©lani©*
Rzym, 20. sierpnia. A gencja Stefanii pod

kreśla , że „ponownie potwierdza się zamiar 
nieprzyjaciela, zmierzający z jednej stro
ny do zniszczenia budowli wartościowych 
pod względem kulturalnym, z drugiej zaś 
do wywierania nacisku na ludność przez 
niszczenie dzielnic mieszkaniowych. Czte
ry  a tak i pow ietrzne, k tó re  M edjolau prze
żyć m usiał w ostatn ich  ośm iu dniach są  
tego dowodem". Oprócz podanych już  
zniszczeń naokoło p lacu katedra lnego  oraz

¥
placu słynnej na cały  św iat m ediolańskiej 
opery Scala, k tó ra  padła obecnie także o- 
f ia rą  płomieni, wymienia się obecnie dal
sze ofiary tr.roru lotniczego, a mianowicie 
„Bibliotekę Ambroziańską", kościół Santa 
Maria delle Grazie, zbudowany przez Br.a- 
mantiega, pinakotekę Brera i wiele innych 
budynków. A taki skierow ane były  nadto 
przeciwko dzielnicom m ieszkaniow ym  w o- 
kolicy P o rta  Tieimese, V igentina, Genova 
i V itto ria , ja k  również przeciwko domom 
robotniczym  przy  V ia Balbo.

Amerykański sierżant o stratach na SYcylji.
Berlin, 20 sierpnia. Amerykański sierżant 

służby sanitarnej Allen Arrlson z Tennes
see, który dostał się do niewoli w dniu 16 
sierpnia na wschód od Randazzo, podaje w 
związku ze stratami, poniesionemi przez 
wojska amerykańskie na Sycyiji, iż drogi, 
prowadzące do Messyny, przepełnione rą 
formalnie wielką ilością rannych żołnie
rzy. W  setkach  m iejscowości na wyspie 
niem a ani jednego domu, gdzie nie uinio- 
szczonoby conajm niej k ilku  rannych. Szpi
ta le  nie zdołały oczywiście pomieścić 
w szystkich rannych, gdyż straty, poniesio
ne przez dywizje pśłnocno-amerykańskśe,

przekraczają wszelkie wyobrażenia. Okoli
czrbść  ta przem aw ia  za bardzo wielką za
ciętością obrońców niemieckich, którzy  m i
mo upąłów  i wszelkiego rodzaju  innych u- 
trudu ień  naw et w ciągu  pięciu tygodni nie 
m ogli być przez a lian tów  złam ani. S k u t 
kiern n ieustannych  mar-szów form acje a- 
m erykańsk ie  zostały  bardzo wycieńczone. 
U większości żołnierzy buty były zupełnie 
zniszczone sku tk iem  skalistego  terenu. 
W iększość żołnierzy am erykańskich  w ca 
lem tego słow a znaczeniu poobcierała so
bie nogi.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 20 sierpnia. W łoski kom unikat wo

jen n y  z czw artku  19 sierpn ia  brzm i:
~ W  bitw ie o Syeylję, w k tó re j z ta k  znacz
ną  zaciętością w alczyły dyw izje w łoskie i 
niemieckie, odznaczyły się szczególnie m ary 
n a rk a  i lotnictw o, w ybija jąc  siię zarów no 
w sam ych w alkach, ja k  i w tru d n y m  okre
sie ew akuow ania wyspy. Sam oloty nie
mieckie obrzuciły bom bam i p o rt w Bizercie, 
za tap ia jąc  przytem  jeden frachtow iec o poj. 
3000 b r t  i u szkadzając.25 sta tków  o łącznej 
pojem ności 100.000 brt. Nasze sam oloty  to r ; 
pedowo zaatakow ały  konwój na w ysokości 
B izerty  i storpedow ały w rejon ie  p rzy ląd
ka P assero  jeden sta tek  handlowy,*

N asi lo tn icy  m yśliw scy zestrzelili w w al

kach pow ietrznych pięć S p itfire . M yśliwcy 
niem ieccy s trąc ili dwie dalsze m aszyny n ie
przyjacielskie. Z p p eracy j tych nie powró 
ciły trzy  nasze ap ara ty .

N ieprzyjaciel podjął a ta k i na m iejsco; 
wości, położone w prow incjach Reggio di 
C alabria, Neapol i C agliari. Ogniem  a r ty 
le rji przeciw lotniczej zniszczono jeden sa 
molot, k tó ry  spadł do m orza w pobliżu 
Santo Antiocio.

*
Rzym, 20 sierpnia. W łoski kom unikat 

w ojenny brzm i następująco:
N iem ieckie bombowce zaatakow ały  w 

porcie B izerta  nieprzyjacielskie jednostk i 
flo ty  w ojennej, tra f ia ją c  11 w ielkich okrę
tów.

S iln ie  ubezpieczone n ieprzy jacielsk ie  e-

Prezeni Imieninowy-
— Szanow na pe-te publiczności! K ażden 

jeden  -towarzysko uśw iadom iony sa lono
wiec, tudzież baw idam kn, wiedzą, że n a j
w ytw orniejszym  prezentem  im ieninowym , 
ta k  dla m ało, ja k  i s taro le tn ie j osoby, jest 
flakon  perfum . P rzyuw ażyć jednak  trzeba, 
żo — tylko flakon  dobrych perfum , takich 
w łaśnie, jak ie  szanow na publiczności m a 
tu ta j  zaszczyt widzieć i w ąchać. Zaszcze- 
gólniam , że tow ar je s t u  m nie p rim a-sorta , 
gw arantow any...

P an  A ntoni Cegiełka, uliczny sprzedaw 
ca  wody kolońskiej, nie dokończył zdania,, 
bo nagie podbiegi do niego jak iś  s ta rszy  
jegom ość, w pom iętem  u b ran iu  i zręcznym 
bykiem  w brzuch pow alił go ha  ziemię, pu
czem kopnął z całej s iły  sto lik  z perfum a
m i, niszcząc w ten sposób k ilkadziesią t „o- 
ryg in a ln y ch " flakonów. Na ten widok zno
kau tow any  pan A ntoni zawył nieludzko, a 
k ilku  św iadków  ponurego d ram atu  pobie
gło  po „władzę".

W  rezu ltacie  in truz, k tó rym  okazał się 
n ie jak i pan Bączek, s tan ą ł przed sądem, 
gdzie w n astępu jący  sposób opowiedział 
sędziem u o zajściu:

— Pobić pana Cegiełkę — pobiłem, per
fum y po tłuc — potłukłem , do w iny jednak

nie przyznaję  się. Szczególikowo albowiem 
rzecz się m ia ła  tak.

Idę ja  sobie owego dnia u licą  i kom bi
nuje, co też by tu  kupić teściowej na im ie
niny. Patrzę , facet perfum y sprzedaje  i re 
klam ę na cały głos zaiw ania. N iby pan 
Cegiełka. D rań tak ie  cuda b a ja ł o tych p er
fum ach, że dałem  się nabrać  i kupiłem  je- 
'den flakon.

K ontent, że pozbyłem  się  wreszcie im ie
ninowego kłopotu, poszedłem prosto  do do
m u powinszować teściowej. Zastałem  ją  a- 
k u ra t sam ą. S iedziała w pokoju na o tom a
nie i „sto po traw  z ziem niaków" czytała. 
Podszedłem  do teściowej i mówię:

— W ybacz m am usiu, że dopiero teraz ży
czenia składam , a le  wcześniej nie mogłem. 
N iespodziankę albow iem  dla ciebio obm y
ślałem. No, a teraz życzę ci w szystkiego 
najlepszego i żebyśm y zawsze ze eobą w 
zgodzie ży li. A oto niespodzianka, prezent 
odemnie..

To mówiąc, w yjąłem  flakon z kieszeni i 
chlusnąłem  perfum am i na  solenizantkę. 
M yślałem , że się Ucieszy, a ona tym czasem  
zam iast m i dziękować, zaczęła biegać po 
pokoju, jak  opętana, wrzeszcząc przytem  
nieludzkim  głosem :

— Oczy m nie w ypalił, zam ordować chciał! 
Cholera, nie zięć- .Wont m i stąd, łachudro,

bo inaczej m arm oladę z ciebie uskutecznię 
Ale już!

— M am usiu, co się  z tobą dzieje, do wiel
kiej anielki? — py tam  grzecznie.

A teściowa, nie wiele myśląc, łaps wazon 
ze sto łu  i lu  m nie nim  w ciemię, że aż mi 
się słabo zrobiło.

— Masz, d ran iu , za to, żeś teściową kwa 
sent siarczanym  oblał, suknię cholerycznie 
pobrudził. O dśw iętną suknię, w yrodku ro 
dżiny!

Na ten m om ent w padła do pokoju żona 
Nie w iedziała o e>o chodzi, ale  widząc, że 
teściowa znęca się nadem ną, (1 uskoczyła do 
nas i nuże pom agać mainuisi!

Zm asakrow ały  mnie, W ysoka In sty tu c jo  
a potem, ja k  psa w yrzuciły  na  schody. Roz 
żalony pobiegłem  wówczas do pana Cegieł 
k i i dałem  m u w m ordę za to, że zamias 
perfum  sprzedał mi esencję octową czy in 
szo świństwo, przez co nietylko że narazi 
m nie na m ordobicie. ale co gorsze, fish ar 
m onję rodzinną m nie zdrzazgał.

Po dokładnem  rozpatrzeniu  spraw y sąd 
skazał oskarżonego na tydzień aresztu. .Jak 
się bowiem okazało, pan Bączek był owego 
krytycznego dnia  p ijany  i przez pom yłkę 
m iast perfum am i, oblał so lenizantkę pły 
nem z flaszki, opatrzonej e tyk ie tką  z napi 
sem  „Ostrożnie! T rucizna". Z. Bod.

Lista ofiar katyńskich.
Podajem y

polegli:
;890, Sw ihoda S ta n is ła w  —  podpor. (Z naleziono.

ty  pocztow e i  ła ń c u sz e k ).

podpor. K ie ro w n ik  re -  
f e r a "  ' " r n ” w eg o  M SW ew n. (Z n a lez io n o : w izy 
tów kę, 2 k a r ty  pocztow e, k tó ry c h  n a d a w c ą  ’S ?  
H a lin a  K u ró w n jcz y k . W iln o , u l. W rw u leh ic g o  <1.'10, 
p ozw olen ie  n a  b ro ń  o ra z  le g ity m a c ję  1 ,0 1  1 .)•

89 3 ^  Herman (imię nieczyt.) -  wojskowy, ónate- 
ziono : k a r tq  po cz to w a , k tó re j  n a d a w c ą  * ł t  
m an o w a , K o ło m y ja , n i .  S o b ie sk ie g o  90, k a le n d a rz ,  
n o ta tn ik  i św ia d e c tw o  szozep. w K o z ie lsk u ).

3891. N ierozpoznan y porucznik. (Z n a lez io n o , t e - 
g ra m  k a r tk ę  po cz to w a , z a św ia d cz e n ie  w  ję z y k u  
f r a n c u s k im  s z p ita la  s ta ro z n k o n n y e b  w W arsz a w ie  
n a  n a zw isk o  d r . M o rd eh e j h ip e s ) .  , ,

3895 N ierozpoznany w o r k o w y . (Z n a lez io n o : 2 k a r ty  
pocztow e, k tó ry c h  n a d a w c ą  je s t  B ro n is ła w a  A d am - . 
kow a, l i s t  bez k o p e r ty , w y s ia n y  z R y g i  d n ia  1 .1 0  
1939 r. i p o d p isan y  „ T w o ja  D u s ia " ) .

o89fi. N ierozpoznany m ajor.
£897 Sm oczyński P io łr  —  w ojsk ow y . (Z n alez io n o : lo

g it  itrzed n  p a ń s tw ., (n a u c zy c ie l szk o ły  pow szecn . 
w  K leczow ie , pow . k o n iń s k ie g o ), k a r ty  pocztow e, 
k tó ry c h  n a d a w c a  je s t  F ra n c is z e k  S m a rz y u s k i,  
S k a ry sz ew , pow . R adom , l is ty ,  n o te s  1 sw iad . 
s zc zep ien ia  w K o z ie lsk a ).

3898. N ie ro zp o zn an y  w r jtk o w y .
3899. N ierozpoznany w ejek ow y  . ,  .  ,,
3900. R otk iew icz Józef -  w ojsk ow y, sy n  L udw ika. 

(Z n alez io n o : k a r tk ę  po cz to w a , -k a w a łe k  k op erty  
z  l i s tu  i m e d a lik ).

1901. N ierozpoznany podporucznik. .
002. N ieroxpo/.nany podporucznik. (Z nalfiioo io : aw ie
. p o cz tó w k i i św iad ec tw o  szczep ien ia ).

3908 N ie ro zp o zn an y  w ojskow y. (Z n a lez io n o : 2 le g i ty 
m ac jo  Z w iązk u  L e k a rz y  R zeczypospo lite .! P o l
s k ie j , św iad ec tw o  szc z ep ie n ia  i w iz y tó w k i n a  n a 
z w isk o  P ro f . d r . M arc in  Z ie liń sk i) .

2 9 0 4 . S tru ś  F il ip  —  p o d p o r. (Z n a iez io n o : 2 l is ty ,  
p o cztów kę, k tó re j  n a d aw c a  je s t  R e g in a  B tru s , 
Pozaiań, S c lia rn h o .-s ts tra s s e  10, o ra z  m e d a lik  z ła ń 
cuszk iem ).

1905. R ylsk i C zesław  —  porucznik. Urodź. 20. 3 1312
w S u w a łk a c h . (Z n alez io n o : le g it .  o fic . M S W ojsk ., 
w o jsk o w o  p ra w o  ja tz rly  i św iad e c tw o  szc zep ien ia  
w K o z ie lsk u ).

1906. N iorozpaznany podporucznik.
3907. N iero 2 aoznany porucznik.
3908. D rondziński Jerzy  —  porucznik. (Z n a lez io n o :

2 k a r ty  pocztow e i rnet^nljon z ła ń c u sz k ie m ).
3909. N ierozpoznany w ojskow y.
8910. Z a'edziow ski B olesław  —  w ojsk ow y . (Z nalez io 

n o : fo to g ra f io  i św iad e c tw o  szczep, w- K o z ie lsk u ).
3911. D ew oind W itold  —  cy w iln y . (Z n alez io n o  3 l is ty ) .
3912. N ierozpoznany w ojskow y.
3913. Jaccak  S ta n is ła w  —  podpor. (Z n a lez io n o : l i s t  

i  św iad e c tw o  szc zep ien ia  w  K o z ie lsk u ).
3914. K opciń sk i S tefan  —  porucz. (Z n alez io n o : p rz e 

p u s tk ę ,  dow ód o so b is ty  i  ś w iad ec tw o , szczep ie 
n ia  w  K o z ie lsk u ).

3615. N ierozpoznany w ojskow y.
3916. R ubesch Józef —  podpor., d r .  (Z n a lez io n o : ks.

s t .  Sl. Ofic. i 2 p o cztów k i).
8917. Z aniew sk i W acław  —  porucznik . (Z n alez io n o : 

k a r tk i  z le g i ty m a c j i  o fic . M S W o jsk ., k a r tę  p rz y 
d z ia łu  w o jen n eg o , o ra z  w iz y tó w k ę  n a  n a z w is k o  
S ad o w sk a).

3918. S ta n ie lew iez  T adeusz —  podpor. U ro d ź . 27. 10. 
1890 r . (Z n alez io n o : ks. s t. sl. o fic ., kartę  p rz y 
d z ia łu  w o jen , do s z p ita la  i z a św ia d cz e n ie  N r. 504).

3919. P yp tin k  W ład ysław  —  por. in ten d . U r. 10. 10.
18SG r  (Z n alez io n o : z n ak  ro z p o zn aw c zy , w iz y tó w 
k i i l is t) .

S920. L ip iń sk i J ó zef —  w ojskow y. (Z n alez io n o : 2 k a r 
ty  pocztow e, k tó ry c h  n a d a w c ą  j e s t  M a r ja  L i
p iń s k a . P ia s tó w  ko lo  W arsz a w y , u l. S ło w a c k ie g o  
11/5, m e d a ljo ń Ik  z  ła ń c u sz k iem ).

3921. Adar.m s T adeusz A ndrzej —  podpor. Urodź. 
11. 9...T). Z n a lez io n o : ks. s t. s l. o fio . i św iad e c tw o  
szczep ien iu  w  K o z ie lsk u ).

8D?2. Zyski H enryk —  porucznik. U ro d ź . 1903 roku. 
(Z n alez io n o : zn ak  rozp o zn aw czy , le g it .  u rz ę d n ik a  
p ań stw o w eg o , o ra z  p ra w o  ja z d y ).

3923. T oporaw ski W ład ysław  —  porucznik , s y n  H en 
ry k a .  (Z n alez io n o  l is t) .

3921. N ow ak  Ign acy  S ta n is ła w  —  por. (Z n a lez io n a : 
ks. s t. s l. o fic .).

3925. P clitu r  F ryd eryk  —  podpor., in ż y n ie r .  U rodź . 
4. 10. 1899 r „  zam . W arsz a w a , u l. W ila n o w sk a  
14/11. (Z n alez io n o : le g it .  u rz ą d n . p a ń s tw . ^ k s. 
o szezędnpśc i P K O .).

392C. N ierozpoznany podporucznik. (Z n alez io n o  n ie 
c z y te ln ą  ks s t. s l. o fic .).

3927. N ierozpoznany porucznik. (Z n alez io n o : l i s t  i  2 
fo to g r a f  je ).

3928. Z aleski Szym on —  oficer . (Z n alez io n o : k s . st. 
sl. o f ic e rs k ie j  i z aśw ia d cz e n ie ).

3929. N ierozpoznan y w ojsk ow y. (Z n alez io n o : k a le n d a 
rz y k  k ieszo n k o w y ).

3930. N ierozpoznany w ojskow y.
3931 Stan k iew icz  J^uljan —  w ojsk ow y . I n s p e k to r

s z k o ln y  w  W arsz a w ie , (Z n alez io n o  p o zw o len ie  n a  
b ro ń ) .

3932. S tan k iew icz  W ojciech  —  porucznik , (Z nalez io 
no : 2 k a r ty  pocztow e i lis t) .

3933. L autcrhach A rtur —  porucznik. (Z nalez iono : 
k a r tę  p rz y d z ia łu  w o je n n eg o , p rz e p u s tk ą  i  l is t) .

3934. N ierozpoznan y w ojskow y. (Z n a lez io n o  n ie c zy te l
ne św iad ec tw o  szczep ien ia ).

3935. K oba S id or —  porucznik. (Z n a lez io n o : le g it .  of. 
MS W ojsk ., p o zw o len ie  na  b ro ń , le g it .  ło w ieo k ą  
i pocztów ki).

3936. Szyp ilew sk i G ustaw  —  w ojsk ow y. (Z naleziono  
m e try k o  ś lu b u ).

3937. N ierozpoznany porucznik.
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Z doków  w* M almoe wypuszczono now ą 
•zw edzką łódź podw odną, k tó ra  otrzym ała n a 
zwę „U 6“. —  „U 6“ jest 25-tą skolei łodzią pod
w odną, zbudow aną w dokach w Malmoe.

*

B razylijski m inister w ojny generał D u lra  p rzy 
by ł do W aszyngtonu, gdzie odbędzie rozm ow y z 
m inistrem  m arynark i Knoxem.

*

Rząd argen tyńsk i postanow ił wyłożyć now ą 
pożyczkę w wysokości 100 m iljonów  pesos, k tó 
re j subsk rypcja  rozpocznie się 23 sierpnia.

*  *
W edług doniesienia z M eksyku, w m eksykau- 

skliej Izbie reprezen tan tów  'Zastrzelił się poseł 
M eixueiro, k tó ry  został w ybrany  do Izby, jed n ak  
n ie zatw ierdzony przez kom isję skru tacy jną.

*
P o  raz  pierw szy na  stanow isko przew odniczą

cego sądu  apelacyjnego w Kairze rząd  egipski za
m ianow ał A m erykanina, sędziego Jasp ersa  Bun- 
to n a  z Filadelfji.

*
Celem zorjen low ania  się w  w ysiłkach w ojen

nych zachodniej A fryki, b ry ty jsk i sekretarz  sta 
n u  dla ko lon ij uda  się w grudniu  w kilkutygod,- 
n iow ą podróż okrężną  po b ry ty jsk ich  ko lonjach  
zachodnio-afrykańsk ich .

*
W  czasie operacy j n a  Sycylji, jak  podano 

d o  w iadom ości we czw artek, poległ kom endant 
19-go k o rpusu  arm ji, francusk i generał em igra
cy jny  Louis M arie Koltz.

*  '
Nowy parlam en t syry jsk i w ybra ł we w torek  na 

sw em  posiedzeniu  inauguracy jnem  .p rezy d en ta  
państw u. Je s t n im  Szukri el K uw etli.

*
Ja k  podano  do w iadom ości, b iskup  z Bro- 

m orc  (Irland ja), E dw ard  M iilhern, zm arł w w ie
k u  80 lat. Spraw ow ał on sw ój u rząd  przez 27 lat. 

*
T ysiąc  beczek wysoko w artościow ej benzyny 

lo tn iczej, ja k  donosi „Evening S tan d ard " z M ont
re a lu , spłynęło „z niepodanego do w iadom ości 
powodu*1 w porcie  H alifax  do m orza i zapaliło  
się. T y lko  z w ielkim  trudem  udałó  się u ra tow ać 
sta tk i sto jące  w p orc ie  p rzed  szybko ro zsze rza ją 
cym  się pożarem .

Dziś: Jo an n y  F r.
Ju tro : 10 N. po Ziel. św

Dziś obowiązuje zaciem
nienie od g. 21.45 do 4.00Sobota

Przywrócenie komunikacji 
autobusowej.

Kratców, 20 sierpnia. W Krakowie, Lwo
w ie i w Warszawie, oprócz komunikacji 
tramwajowej uruchomiono również linje
autobusowe, w ykorzystu jąc w tym  celu nie
czynny tabor. K om unikacje -au tobusow ą 
uruchom iono ostatn io  również i w innych 
m iastach , a m ianow icie: Lublinie, “Rado- 
m inu, Zakopanem , T arnow ie i Częstocho
wie.

2ÓŁTA S UKI E NKA
A nita słynęła  z w ykw intu, elegancji i... niezw y

ciężonej an ty p a tji do żółtego koloru. W  swym  
m ałym  św iatku by ła  k rólow ą m ody. Kobieta u- 
b ra n a  w żółto odcienie nie odw ażyłaby się n a 
w et zapytać, jak  się je j dana rzecz podoba.

Pow ód te j an ty p a tji był logiczny i p rosty : w 
żółtym  kolorze było je j w ybitnie nie do twarzy. 
F aw oryzow ała  przez wszystkie po ry  roku blady 
błękit. Jego subtelność i wdzięk z jednały  uroczej 
dziewczynie m nóstw o pochlebnych przydom ków , 
jak  „niebieski motyl**, „błęk itny  anioł**, albo  po- 
p ro stu  „niebieska dziewczynka**. Inna  rzecz, że 
w pastelow ych odcieniach było je j —  n atuarał- 
n e j b londynce —  bardzo  do tw arzy.

Aż pewnego roku... Ach, to  było okropne! Z da
w ało  się, że cały św iat d o sta ł, gwałtow nie żó ł
taczki... Anicie w ydaw ało się rzeczą wręcz n ie
m ożliw ą, by  w ykw intny P ary ż  narzucił św iatu 
m odę tego w ulgarnego koloru...

A jednak... Kobiety pow arjow ały! Sklepy też! 
Żółto — żółto  — żółto — n a  w szystkie odcienie: 
cytrynow y, pom arańczow y, dyniowy, ogórkowy, 
groszkow y, bananow y, k anarkow y , papuzi, zwię
dły, zgniły,' nadgniły  i przegniły... cynober, ta
baczka... czekolada m leczna i niem leczna, kawa 
pa lona  i spalona, ceglasty, liściasty, słoneczny, 
gw ieździsty — i na  w szystkie sposoby: kapelusze, 
bucik i, suknie, kostjum y, płaszcze, rękawiczki, 
bielizna, porcelana, szkła, meble, dywany, galan
teria ...

Szanująca  się kobieta  w innym  kolorze nie 
w yszła na ulicę. E legancki pan wolałby popełnić 
h a rak iri, niż pokazać się gdzieś w tow arzystw ie  
n ie-żó łte j pani.

Anita zacięła się... W  swych błękitnych p a 
stelach  w yglądała jak  uciekinierka z dżungli a l
bo  szpitala dla w arjatów . Przechodnie oglądali 
się za nią ze zgorszeniem , znajom e panie, k tóre 
dotychczas za wszelką cenę usiłow ały bezskute
cznie kop jow ać ją, odw racały  głowy m ija jąc  ją; 
m ężczyźni przechodzili na  drugą stronę ulicy, 
by  się jej nie k łaniać... Ł atw o to było zrobić: 
w żółtym  tłum ie w idniała już zdaleka!

Anita oszalała! Pokłóciła  sie z p r z y j a c i ó ł m i ,  z 
kolegam i, z szefem, naopow iadała  im pertynencyj

Kraków, 20 sierpnia. W okresie sprawo
zdawczym Komitet przyszedł z pomocą za
kładom charytatywnym, przesiedlonym z 
Krakowa do Rymanowa. Na koleniach wa
kacyjnych Komitetu, prowadzanych w Sta- 
niatkach, Proszówkach, Żegocinie. Grotko- 
wicach — przebywało 157 dzieci, głównie 
uczennic z krakowskich szkół zawodowych. 
Akcja półkoianijna na terenie miasta była 
prowadzona w 13 punktach, dla 1.755 dzieci. 
Pod opieką Komitetu było w Iip:u G.G11 
mężczyzn, 11.466 kobiet i 9.292 dzieci, — o- 
gółem 27.369 osób. W  24 placówkach doży
w iania korzystało z posiłków 7.020 oeób, 
d la k tó rych  w ydano przeszło 90.000 posił
ków. W  29 punktach dożyw iania dzieci, 
w ydano z gó rą  70.000 posiłków.

Miarowe uderzenia cepów 
roziegaję się po wsi...

(Zet) Żniwa praw ie s ą  ukończone. Gdzie
niegdzie na polu żółci tsię jeszcze spóźnio
ny jęczmień lub owies — co należy zapi
sać na karb  ważnych okoliczności, no i 
pewnego niedbalstw a poszczególnych ro l
ników.

Żniwa uaogół przeszły przy słonecznej 
pogodizie. Z iarno w tyni roku  pielone i ob
fite. Od dwóch tygodni gorliw i i m ądrzy 
gospodarze przystąp ili do młocki. W e wsi 
rozlega sio od wczesnego rą n a  do późnego 
wieczoru odgłos m iarow ych udetfteń ce
pów. Niektórzy gospodarze rozpoczęli już 
odstawę naznaczonego kontyngentu do 
punktów zbiorczych i ci pierwsi otrzyma
li za spełnienie swego obowiązku specjal
ne nagrody w postaci niezbędnych narzę
dzi rolniczych.

W czesna m łocka je s t bardzo ważna, od
pow iada ona bowiem nakazom  chwili: za
bezpieczenia ehleba dla ludności w iejskiej 
i _ m iejskiej. Ponadto  przynosi szczegól
niejszo korzyści,- k tó re  zapewnia nowy sy- 

prem jow y i zachęca producenta do 
przyśpieszenia odstaw y zboża chlebowego.

W ęzesna m łocka je s t ko rzystna  rów nież 
pod względem organizacyjnym , przyczy
n ia jąc  się do uniknięcia s tra t, w ysypyw a
n ia  się zboża ze snopków w ^stodole, oraz 
do lepszego w yzyskania pracy przy 
w szystkich dalszych robotach  w gospo
darstw ie.

Wywołał awanturę i sam padł
jejj zfiarą.

(Zet) P rzed  kilkom a dniam i we wsi So
kolniki, gm iny  Lelów (W łoszezow skie). od
byw ała się zabaw a w eselna u J a n a  M ade
ja . W śród wielu gości znajdow ał się rów 
nież W ładysław  T rynda, m ieszkaniec są 
siedniej wisi Bliżyee.

Około godziny 8-ej wieczorem w eselnięy 
rozeszli się spokojnie do swych domów. — 
W ładysław  T rynda, po opuszczaniu mie
szkan ia  M adeja, w s ten ie  podchm ielonym  
przechadzał się po drodze w iejskiej we wsi 
Sokolniki, przycaeon spotkanych  weselni- 
ków Tadeusza Błocha, E dw arda  Łaipaja i 
W ładysław a R udkow skiego ,. zaczepiał — 
pokpiw ając sobie z nich i nazyw ając ich 
m. in. „naścioram i". W  pewnej obwili usi- 
łołw nl uderzyć Ł apaja , lecz jednocześnie z 
n im  przew rócił się na  ziemię. Obydwaj po-

sąsiadom , w yrzuciła n a  „zbity  łeb“ służącą, k tó 
ra  — sam a w tabaczkow ej sukni — stw ierdziła, 
że „pan ienka to wyglondo w ty niebieski su
kience jak  waryjot**... — i przegrała!

Nec H erkules con tra  plures...
Poszła do m agazynu. Kazała sobie podać ma- 

terja ty  i żurnale. Za trzy  dni przysłano do dom u 
sukienkę. Do b iura  chodziła Anita konsekw ent
nie w sukienkach czarnych (tak!!), ale n a  po
południe  koniecznie m usiała  coś mieć. ,

„Coś“ było isto tn ie  piękne. K olor delikatny 
złotawy, uzupełniony aksam itną  czarną szarfa. 
Anita nie nap różno  słynęła z w y k w in tu - i ele
gancji.

Ale po tych  w szystkich przeżyciach poprosiła  
natychm iast o u rlop . Postanow iła  w yjechać do 
Zakopanego. D oniosła zatem  swej chrzestnej 
m atce, k tó ra  tam że prow adziła  pensjonat, że 
przyjeżdża w tedy a  wtedy... Nie Omieszkała oczy
wiście spuścić na  -jej głowę grom u w forriiie za
w iadom ienia, że posiada  i nosi (!) żółtą  suknię, 
że podobno naw et jest przepiękna, jak  to  orzekli 
koledzy, k tó rzy  zdegradow aw szy b łękitnego an io
ła  przew ali Anitę „żółtą  wiedźmą**, z uwagi na 
je j wściekły hum or...

O trzym ała serdeczną odpowiedź, że Magda bę
dzie czekała na dw orcu autobusow ym  o w yzna
czonej porze i że ona — m atk a  chrzestna  — nie 
wierzy... To osta tn ie  dotyczyło oczywiście sukni.

I pewnego prześlicznego poranka  w siadła dzie
wczyna do, autobusu, kursującego n a  trasie  K ra
ków —-Zakopane. N atychm iast zauw ażyła (nie 
m ożna było niezauw ażyć...) ciem nowłosego opa
lonego m łodzieńca w jasnym  garn itu rze  i jed 
w abnej poziom kow ej koszulce. Z auw ażyła go też 
i dlatego, że i on ją  zauważył... Spojrzeli sobie 
w oczy. Anita zajęła ostatn ie wolne m iejsce — 
i au tobus ruszył rozsłonecznioną szosą na  P o d 
hale...

D yskretnie spo jrzała  W stronę przysto jnego to 
w arzysza podróży -— on w tej sam ej chwili z ro
bił to  sam o! B ardzo przypadli sobie do serca! 
M łody pan law irow ał jak  mógł, by  zdobyć na 
przystankach  m iejsce koło Anity, ale n ie  udało 
się. Jak aś  dam a w yclegantow ana na żółto, jak
by ją  obrzucano zgniłemi jajam i, b y ła  na  Anitę 
w ściekła i tak  zm ieniała pozycję, że bezustannie 
zasłan ia ła  złotowłose zjawisko przed oczyma 
pięknego podróżnego. W ięc podróżny przechylił 
się bez cerem onji przez szereg dzielących ich o-

Ip. m. K r a t a  za lipiec.
Pomoc dla podopiecznych w ynosiła: w 

gotówce zł. 157.000, w naturze zł. 97.000. In- 
n© form y pomocy przekroczyły w artości zł. 
60.000. Dzięki ofiarności społeczeństwa kra. 
kowskiego. w mies. lipcu br. zebrano kwo
ta prawie 210.000 zł.

W  dniach od 13—15 sie rp n ia  br. odbyła 
się w sali S tarego  T ea tru  w Krakowi© a r 
tystyczna im preza p. t. „W ieczór ełowa, 
piosenki i tańca**. Udział w im prezie wzięli 
w ybitni a rty śc i krakow scy. Całkow ity czy
sty  dochód z im prezy artyści ofiarow ali na  
chary ta tyw ne cele Polskiego K om itetu  O- 
piekuńezego m. K rakow a. W  związku z 
tern K om itet sk łada tą  drogą a rty stom  jak  
najgorętsze podziękowanie.

c.zęli się szarpać leżąc n a  ziemi. Tym cza
sem  do bójk i w m ieszali się koledzy Ł apa
ja  — Rudkow ski i Błoch, przyczeon ten o- 
istatni uderzył leżącego n a  ziemi T ryudę 
jak iem ś os trem  narzędziem  w praw y bok.

T rynda poczuł o stry  ból w bo>ku i po 
odejściu /uczestników bójki położył się na 
traw ie, skąd w stan ie  ciężkim przeniesio
no go do m ieszkania A ndrzeja Grabow 
skiego, przed domem którego całe zajście 
m iało miejsce.

Stan. T ryudy  pogarszał eię z godziny na 
godzinę, wreszcie nad ranom  strac ił p rzy
tom ność i zm arł w m ieszkaniu Grabow 
skiego.

Spraw cy śm iertelnego pobicia T rytuly 
zbiegli i u k ry w ają  się.

Nawet smar nęci bandytów.
(Zet) O godzinie 10 i pół wieoz-orem 2-ch 

osobników uzbrojonych w broń palną do
konało napadu  na m ieszkanie właściciela 
majątku we wsi Siedlce, gminy Sobków 
(powiat Jędrzejów), J. Kochanowskiego.

Po 'Steroryzowamiu domowników, spraw 
cy splądrow ali m ieszkanie, rabu jąc  1.550 
zł. gotówką, garderobę, a rty k u ły  spożyw
cze. pas skórzany  z cy rku lark i, pół l i tra  
wódki, 2 w orki juchtow e i 5 kg sm aru do 
wozu.

Zrabow any łup spraw cy kazali załado
wać na  furm ankę, „zarekw irow aną" od 
poszkodowanego i odjechali, zabierając ze 
sobą jednego z furm anów  dworskich. N a
stępnego dnia rano  bandyci konie z wo
zem odesłali przez tego sam ego furm ana.

Bandyci w leśniczówce.
(Zet) K ilku  bandytów  uzbrojonych w 

b roń  palna, dokonało wieczorem napadu 
rabunkow ego na m ieszkanie lpśniczego R. 
Reszke w P otoku  (pow. buski) i zrabow a
ło bieliznę m ęską, pościel, garderobę, buty  
z cholewam i i inne obuwie, m undur służ
bowy itd., oraz 288 zł. gotów ką.

Ukradli 3 konie na folwarku.
(Zet) W późnych godzinach wieczoro

wych do m ieszkania Jerzego O chlasta na 
fo lw arku Grzybowa, gminy. Chm ielnik 
(pow. buski), w targnęło trzech uzbro jo
nych osobników i po steroryzow aniu  do
m owników zcrabowali 500 zł. gotów ką — 
oraz zo sta jn i 3 konie z siodłam i.

Spraw cy odjechali na koniach w kie
ru n k u  Chm ielnika.

sńb i — ku  iry tacji dam y —  pilnie badał k ra j 
obraz... ]r

Na p o sto jach  w ysiadali podróżni, zab iera jąc  
sw oje/bagaże, w siadali inni, ale zazdrosny Gerber 
nie ruszy! się i tkw ił uparcie  m iędzy dwojgiem  
m łodych. M ężczyzna zdołał usadow ić się bliżej 
Anity, ale nie zdążyli ani zapoznać się, ani w y
m ienić bezpośrednich  słów.

— Za—ko— pa—neee!
— Ju ż?  Szkoda! Każde z n a s 'p ó jd z ie  teraz  w 

sw oją s tronę  — m yślała Anita i przygoda, zapo
w iadająca  się tak  cudownie, wzięła — jak  się 
to m ówi — w łeb!

Anita końcem  popielatej paraso lk i w skazała 
chłopcu autobusow em u róg sw ej piaskow ej 
„św ińsk iej" walizy (nowy nabytek, zakupiony  
jirzed odjazdem ) i posła ła  osta tn ie  spojrzenie to 
w arzyszow i podróży. 'Stał opodal, czekając cier
pliw ie na sw oją kolej i w patryw ał się w Anitę 
z uśm iechem . M agda przez ten czas u lokow ała  
w dorożce „św ińską" walizę i m ałą  podręczną 
walizeczkę. W  osta tn ie j sekundzie, gdy do rożka 
sk ręcała  już  w przecznicę, m ężczyzna uk łon ił się. 
Anita odkłoniła  się —  oczywiście —  i już po 
wszystkiem...

W  k ilka  p iinu t później dziewczyna tonęła  w o- 
b jęciach krew nej. Po uściskach i pocałunkach  
zdjęta wreszcie kapelusz i żakiet (była w czar-, 
nym  kostjum ie podróżnym ), zab iera jąc  się n ie
zwłocznie do „w yw nętrzan ia" walizy.

— Pokażże tę żółtą sukienkę! Coś niehardzo 
chce mi się wierzyć, byś ty  w działa żółte...

Bez słowa w ydobyła Anita kluczyk z p o rtm o 
netki, przyklękła na  podłodze, otw orzyła, pod
niosła  wieko — — osłup iała : spodnie! Nie! Nie
m ożliwe! A jednak... Ostrożnie, jak b y  obaw iając 
się, że rękam i na tk n ie  się n a  węże, podniosła  
spodnie: drugie, trzecie, potem  kraw aty ... Gorącz
kow o zdjęła dziewczyna w kład i postaw iła  na 
podłodze. W e w nętrzu walizki znajdow ały  się 
m ęskie koszule, chusteczki, skarpetki... No, nie! 
To nie m ogła być w alizka Anity... rzecz prosta!

— O Boże! Zam ienili mi walizkę! —  w yrw ało 
się dziewczynie w rozpaczy. Je j chrzestna  m atka 
traciła  p rzytom ność ze śm iechu.

— G d z ież 'th  żółta sukienka? Ja  zaraz wie
działam , że to niemożliwe... Już  p rędzej uw ie
rzę, że wdziejesz... spodnie! — kpiła  w żywe o- 
e r y .

A nitka by ła  w rozpaczy. W alizka m ogła bvć

Z nowych wydawnictw

Podręcznik księgowości.
Celem zaznajom ienia kupieetw a z racjo- 

iralnem prow adzeniem  ksiąg, z polecenia 
Grupy H andel opublikowano ostatn io  k sią 
żkę, opracow aną specjaln ie dla m niejszych 
przedsiębiorstw , p. t. „Podręcznik upro
szczonej księgowości i mniejszych firm  

handlowych". Odnośne władze zalecają ku- 
pieetw u nabycie wzm iankow anej książki z 
uw agi na to, iż je s t ona niezbędna dla 
każdego kupca. Podręcznik można nabyć 
we w szystkich księgarn iach  oraz bezpośre
dnio w W ydaw nictw ie d la  Gospodarki i 
Rzemiosła. K raków , ul. S jaw kow ska 1315. 
Cena książki wynosi zł. 8.

Pogromca teściowej.
Zdarzają się na porządku  dziennym  pogrom cy  

d zik ich  zw ierząt, a więc lw ów , tygrysów , b ykó w  
i ja d o w itych  w ężów , ale zato pogrom ców  „hien  
w  lu d zk ie j skórze", czy li t. zw . w  p o to czn ym  ję 
zy k u  — teściow ych, dobrze zna n ych  i tkw iących  
głęboko w  szp iku  naw et na  n a jn iższym  szczeblu  
ku ltu ry  sto jącym  w odzom  i syn o m  szczepu Ba- 
nialuków , m ożna  policzyć, niestety, na  palcach.

Jest to w yso ka  i nielicznem i członkam i ch lu
biąca się kasta  „ przytonm iaków ", czyli m ężczyzn , 
k tó rzy  „lewą stronę idylli m a łżeń sk ie j“ w  ttuj- 
bardziej b ru ta lny sposób... poskram iają . Ale po
niew aż w y czyn y  te częstokroć sto ją  w  k o liz ji z 
paragrafem , więc...

— N iech oskarżony  z re ftru je  w szys tko  do
kładnie, ja k  to było kry tycznego  dnia —  zw ra
ca się tem i słow y w  sądzie grodzkim  sędzia do  
bohatera chw ili, n iejakiego P ankracego F lako
nika.

— Żadnego kre tycznego  dnia, proszę w ysokiego  
trebunalu, bo to  było akurat ią sobotę. P rzy
chodzę ja  z pracy  — « tu  jeszcze  n iem a obiadu. 
To ja m ow ie żonie dylika tn ie, żeby  się pośpie
szyła, bo cholernie g łodny jezdem . W tedy  ona  
w  najlepsze  śm icliy-chichy zaczęła uskuteczniać.

— N o tak, ale co to m a w spólnego zc spra
wą? — przeryw a niecierpliw ie sędzia. —  T u  cho
dzi o pobicie teściowej.

— Zaraz, zaraz, panić spraw iedliw y, ty lk o  w ol
nego. D ojdziem  i do tyściow ej... — O czem  to  
m ów iłem , acha! Poddenerw ow alem  się okropnie  
i... lach żonę w  potylicę! To przecież nasza jen - 
tym n a  sprawa! Ale gdzie tam ! Tyściow a w jecha
ła na m nie  zaraz z giembą, ja k  na dzikiego osia  
i daw aj przykrochm alać  się. Nie w ytrzym ała  —  
p icruńska  baba! A ty  siaki, a ty  taki, od na j
gorszych fam ilię  m i w yczyta ła  i za pogrzebacz... 
W tedy  ja pow iadam  grzecznie:

— Odwal się, tyściow a, bo m ogię fiizyczn ie  
zn iew ażyć i zarazem  m oralnie do tknąć! N ic tw ó j 
przegrany interes!

Na to  ona kropnęła  m nie  przez leb pogrze
baczem.

— A, idź ty , gadzino, w  ząbek czesana  —  m ó 
w ię i trr-ach ją  w  m ó żd żek  cielęcy. P otem  jeszcze  
ta z  sztukną lem  w  pierw sze krzyżo w e , a na k o 
niec popraw iłem  w  cynadcrkę. Patrzę  —  a m oja  
tyściow a leży  m i u nóg, ja k  Klawopatra  u stóp  
tego... Achillesa, eo na ko n to  m iłości m iała ż y 
czenie, i ledw o zipie... Teść z żoną byli św iad
kam i, że ona  na m nie pierw sza naleciała...

Sąd po rozpoznaniu  spraw y, uznał k rew ką  te 
ściow ą w inną całej aw antury  i skaza ł ją na dw a  
dni aresztu z zaw ieszeniem , działającego zaś we  
w łasnej obronie p. F lakonika  unew innil ku  w iel
k ie j radości teścia, k tó ry  po ogłoszeniu w yro ku  
spontanicznie  w y krzy kn ą ł po trzykroć: „Niech 
ży je  pogrom ca!" Zapom niał nieopaczny, że sta
nie za to w  dom u  przed obliczem  srogiego sędzie
go w osobie... w łasnej żony... BUK.

w ym ienioną n a  jednym  z poprzednich  posto jów . 
Gdzie jej szukać? Chrzestna m atka  d o radza ła  
strap ione j dziewczynie, tym  razem  poważnie, hy 
zaraz zgłosiła zam ianę na dw orcu autobusow ym . 
Niewątpliw ie i druga poszkodow ana stro n a  —  
mężczyzna — zgłosi się prędzej czy później.

Magda wzięła w alizkę i ruszyła  przodem , Ani
ta za nią, pełna na jczarn iejszych  m yśli. Była zła 
jak  osa. Nie w iodło się je j wogóle... Na dw o
rzec autobusow y nie było zbyt daleko. Dziew
czyna podniosła oczy :— i stanęła:

Naprzeciw  szedł pospiesznie m łody n iezn ajo 
m y z au tobusu , dźw igając w alizkę identyczną 
z tą, k tó rą  n iosła  Magda. Zobaczył Anitę. Przy- 
slsftiął. Szybko sp o jrzał na Magdę...

N ag le . poslaw ił walizę na chodniku  i oboje 
rów nocześnie poczęli śm iać się spazm atycznie. — 
Młody człowiek śm iał się na  całe gardło, p o k a 
zując w szystkie zęby, a  dziewczynie łzy  rozw e
selenia spływ ały po policzkach. A co jedno  
spo jrzało  na  drugie, w ybuchało  potokiem  n ie
pow strzym anej wesołości. W reszcie odzyskali 
dech i mowę.

Mężczyzna szybko zbliżył się, ucałow ał rękę 
Anitki, przedstaw ił się...

— Błogosław ię dobry  los. k tó ry  sp ła ta ł nam  
figla, bym  m ógł jednak  poznać pan ią! Zaraz 
przypuszczałem , że to będzie pan i walizka, bo 
choć nie lubię specjaln ie żółtego koloru , to jed 
n a k  coś tak  zwiewnego i cudownego, jak  ta  su 
kienka, m ożo być tj’lko (!) pani w łasnością... —  
szeptał cicho, z g lądając  w p rzejrzyste  oczy; 
dziewczyny.

Oczywiście zaraz um ów ili się na  n astępny  
dzień...

Chcąc nie-chcąc u b ra ła  Anita złociste „coś", 
p rzepasała  z de term inacją  czarną szarfę — i 
p o sz ła !

O bjął ją  szyblciem spojrzeniem . Spuściła oczy: 
pew na była, że w ygląda, ja k  papuga. Żyć się jej 
n ie  chciało...

— Czuję, że polubię żółty  kolor! —  rzek ł cie
p ło n iski m ęski głos.

P rędko  spo jrzała : uśm iechał się, a  ciem ne je 
go oczy złociły się blaskiem  zachw ytu.

Gdy w dw a m iesiące później oboje razem  wy 
chodzili po szerokich stopniach z kościoła, Anit® 
m iała na sobie suknię nie żółtą, lecz ...białą!

Al. A. HcssoL



4

Cudotwórcze świątynie.
(ap) Ludzie żyjący w XX-tym  wieku ko

rzystając z różnego rodzaju wynalazków  
technicznych, patrzą, rzec można z pogar
dą i lekceważeniem na minione wieki.

U w ażają oni, że wszystko, co było d a 
w niej, je s t mczern w po rów n an iu  a kom 
fortem  i techn iką chw ili obecnej. Że za j
m u jąc  tak ie  stanow isko  popełn ia ją  zasad
niczy błąd, n ie  u lega  żadnej w ątpliw ości.

W ystarczy zapoznać się bliżej choćby ze 
sposobem budowania wspaniałych pira
mid egipskich, piramid, które do naszych 
przetrwały czasów, aby zmienić to mylne 
zapatrywanie. y

N as zachw ycają dzisiejsze lim uzyny i  
sam oloty , n ie  p am iętam y  jed n ak  o tem, 
ż© już w starożytności posługiw ano sią 
wozami kierowanem u jak im ś w ew nętrz
nym  m echanizm em , a podan ia  o D edalu 
i Ikarze  i ich locie n a  sk rzyd łach  m a za 
pew ne i h istoryczne podłoże.

Teren daw nej B ab ilon ii był ongiś b a r
dzo urodzajnym , dzięki pobudow anym  li
cznym  kanałom  i tam om ; w ątpić można, 
czy pow róci k iedykolw iek do pierw otnego 
kw itnącego stanu .

L udy s ta ro ży tn e  posługiw ały  eię ongiś 
w ielokonuem i zaprzęgam i- My, dum ne 
dzieci X X -go w ieku — n ie s te ty  a ie ty lko , 
że nie p o tra fim y  naśladow ać ich, ale nie 
um iem y naw et określić dokładniej sy s te 
mu, jak im  łączono konie i k ierow ano 
niem i.

Jeżeli dodamy, że sławne epopeje 
Homera są ciągle jeszcze czytane, 
ż e  tragedje Sofoklesa nie straciły  
swej wartości, a rzeźby Fidiasza 
czy Mirona budzą po dziś dzień 
zachwyt, to musimy stwierdzić, że 
nie wszystko co było ongiś, jest 

godnem lekceważenia.
Jeszcze dziś n iejeden  sportow iec może 
śm iało pozazdrościć daw nym  rekordom . — 
Oto w roku 490-tym przed Chr. biegacz 
Fiddipus przebiegi przestrzeń 235 kilome
trów w ciągu 48 godzin.

Dziś jeszcze niejeden „z Bożej ła sk i"  a r 
ty s ta  czy „w ierszokleta" może pozazdroś
cić ta le n tu  tym , k tó rzy  od zgórą 2.500 la t  
spoc-zywają w  grobie. A. M ickiewicz od
daw ał się  z w ielkim  zapałem  sfudjom  k la 
sycznym , a w -„ P a n u  Tadeuszu" odnajdu
jem y  wpływ H om era. N ieśm iertelny  zaś 
Goethe w yraził sie następująco:

„Oby uczenie się greckiej i rzym
skiej literatury pozostało' na zaw
sze podstawą wyższego wyształ- 

cenia".
Tenże charakteryzując grecką sztukę 

powiedział:
„W szystkim innym sztukom musi 
się coś zarzucić, jedynie greckiej 
pozostaje się wiernym dłużni

kiem".
N ajśm ielsze w końcu oczekiw ania p rze

chodzą dane o egipskim  sposobie b a lsa 
m ow ania ciał, a zwłaszcza wiedza lek a r
ska  egipskich kapłanów . W arto  napraw dę 
zapoznać się bliżej z ich sposobam i lecze
nia , a  p rzekonam y się. że znane im były 
hypnoza i autosugestia i szereg zjawisk  
chemicznych, fizycznych, a zwłaszcza nai
wność i dobra wiara klientów.

Trzeba wiedzieć, że św iątynie były  w y
posażone zazwyczaj w różnego rodzaju  u- 
rządzenia, ja k  ruchom e posadzki itp. -— 
I  tak  — na  rozkaz kapłanów  zjaw iali się 
n iety lko  bogowie-posągi, sp ry tn ie  po ru 
szane rękom a w tajem niczonych, ale co 
więcej, ci bogowie przem aw iali i w yroko
w ali.

Naiwny prostaczek nie wiedział 
nic o magnesie, nie wiedział o echu 

dźwiękowem.

W iedzieli natpim iast kap łan i. Ouii, jako  k a 
s ta  w ybrana, um ieli ukazyw ać się w pło
m ieniach, um ieli p isać pism em , k tó re  w 
nocy świeciło, a w dzień było niewidoczne. 
Każdy zgadnie, że posługiwali się fosfo
rem. O fiary  sk ładane n a  o łtarzu  zapalały  
się sam e, a więc elektryczność, a przede- 
w szystkiem  działatoiość niegaszonego w a
p n a  by ły  już znane w tej odległej s ta ro 
żytności. Obecnie je s t d la nas zrozum ia
łem, czemu zawdzięczali k ap łan i swe wiel
k ie  powodzenie, wpływ i rolę, ja k ą  od
gryw ali.

Lud ani na chwilę nie przypuszczał, 
że pada ofiarą .sprytu, przebiegło

ści i wiedzy kapłanów.
Jeg o  w yobraźnia kazała  m u wierzyć, że 

te cudow ne zjaw iska dzieją się z woli bo
gów.  ̂ (

•W św iątyn iach  leczono chorych  zapomo- 
cą swgestji, au to su g estii i sn u  hypnotycz- 
nego. P o p ro s tu  s ta ran o  się wmówić w cho
rego, że dzięki pom ocy bogów odzyska 
zdrowie. Skoro dzisiaj ty lko  nieliczni le
karze um ią skutecznie posługiw ać się tą  
m etodą, to  tem  bardziej wzbudza w nas 
podziw biegłość egipskich eskulapów .

_Ni_e trzeba .jednak sądzić, że ograniczano 
się jedyn ie  do tego jednego sposobu, P ro 
wadzono i obserw acje kliniczne, stosow a
no dzisiejsze zió łka i djefy.

Poskramianie dzikich zwierząt też 
było znane w starożytności.

Od dzisiejszego ,słało  wyżej choćby d la 
tego, że stosow ano wówczas różnego ro 
dzaju  olejki i substancje, bądź arom atycz
ne, bądź cuchnące, w strę tne  lub m iłe dla 
danego rodza ju  zwierząt.

M usimy jeszcze nadm ienić, że p ro to ty 
pam i dzisiejszych .jasnow idzów " itp. b y 
ły  ongiś ńa szeroką skalę zakrojone w y
rocznie. S taroży tne  ludy były  bardzo za
bobonne, a w każdej niem al sprawie sta 
rano się wybadać w olę bogów. D aw na Gre
cja zwłaszcza obfitow ała w liczne w yro
cznie, z k tó rych  najw iększą sławę zdobyła
sobie położona w Delfach. Wówczas

Staw iano skupy po zwycięstwach 
1 na ig rzyska się spieszono. 
W yrocznię w D elfach odwiedzano. 
I  w przepow iednie je j wierzono.

Dzisiejszym  jasnow idzom  ciężko je s t za
robić na kaw ałek chłeba, bo tra fn e  odpo
wiedzi zdarzają  się im  przypadkow o, „ jak  
ślepej kurze ziarno". Gdybyż można było 
tak  łatw o „jasnowidzieć", to św iat byłby 
uszczęśliw iony, a  sam i jasnow idze nie po
trzebow aliby m ieszkać — ja k  zazwyczaj — 
w skrom nych izdebkach!

I  pod tym  względem przodow ały daw ne 
w yrocznie i obfitow ały wC wszelkie bo
gactw a. Nic też dziwnego, bo w szystkie 
przepow iednie spełn iały  się i m usia ły  speł
niać. B yły  bowiem tak, ułożone, że m ożna 
je  było dw ojako interpretow ać.

„Pójdziesz, zw yciężysz, nie umrzesz" — 
brzm iała  jed n a  odpowiedź w yroczni. W y
starczy  jednak  dać przecinek po „nie", aby 
odpowiedź n ab ra ła  innego brzm ienia. „Gdy 
przejdziesz rzekę H alys, zburzysz duże 
m iasto1' — mówi in n a  przepow iednia da
na królow i. Czy chodziło o jego m iasto, 
czy wrogie, czas m iał wyśw ietlić.

W ykazaliśm y, że powiedzenie „Nil novi 
sub  sole" — czyli nic nowego pod słońcem, 
m a swoje uzasadnienie.

Z legend o z e g a rk u .
łap) N ajdaw niejszym  zegarkiem  było słońce. 

B ył to  bardzo  tan i zegarek, a każd y  m ógł z n ie
go korzystać  ile ty lko chciał. Ludzie w staw ali 
razem  ze w schpdem  słońca, a  z zachodem  k ła 
dli się spać. T ak  więc ludzie w ym yślili zczasem 
zegary słoneczne. P ierw szy zegarek k ieszonkow y 
w ynalazł n o rym bersk i m echanik  P io tr  tlen lein . 
Zegarek ten  —  nie w iadom o dlaczego —  nazy* 
w ano  „norym bersk iem  ja jk iem ", chociaż w yglą
dem  sw oim  wcale n ie p rzypom inał ja jk a . Do dzi
siejszego d n ia  p rzechow ało  się podanie  o w y n a 
lezieniu tego zegarka, k tó ro  brzm i następu jąco : 

M echąnik-ślusarz H enlein znanym  był z togo, 
że w yrab iał dobre, zegarki. Od pewnego jed n ak  
czasu zaczął on stron ić  od ludzi i zam ykał się 
w sw ojej pracow ni, p racu jąc  bardzo  pilnie nad  
czemś. Żona jego zaczęła obaw iać się, że m ąż 
je j p o strad a ł zm ysły. Pew nego dnia zaglądnęła 
ona do pracow ni m ęża i spostrzegła, że m ąż p ra 
cuje n ad  jak im ś okrągłym  i m ałym  przedm io
tem , a gdy wychodzi, to  zam yka go. Skoro ty lko  
m ąż opuścił pracow nię, w eszła cichaczem  do niej,- 
o tw orzyła  kom odę i spostrzegła m ały  przedm iot, 
z k tó rego  w ydobyw ały się jak ieś dźwięki. W  tym  
m om encie przyszło  je j na  m yśl, że ńiąż je j jest

I czarodziejem , n ie nam y ślą jąc  się. w ięc długo, rzu 
ciła m ały  przedm io t na  ziemię i ten rozleciał się 
w kaw ałk i.

Skoro  H enlein pow rócił do dom u i spostrzegł 
co się stało, bardzo  zm artw ił sic. Rozpaczał do 
tego stopnia, że naw et zam ierzał pozbaw ić się 
życia. Zczasem  jed n ak  zm ienił to postanow ienie, 
u da ł się do b u rm is trza  i p ro sił go, a b y  polecił 
zam knąć go w ra tuszow ej wieży razem  z n a rzę 
dziam i i trzym ał tak  długo, aż sam  poprosi o  
zwolnienie. B urm istrz  uznał H enleina za o b łąk a
nego, a b o jąc  się aby po pow rocie do  dom u nie 
dosta ł a tak u  szału i n ie n a ro b ił jak ich  szkód, 
spełnił jego wolę. H enlein, jak o  dobrow olny  w ię
zień przesiedział w  wieży p a rę  miesięcy, w koń- 
eu polecił poprosić  do siebie b u rm is trza  i po k a
zał mu owoc swej p racy  —  pierw szy zegarek 
kieszonkow y. W yglądał on — jak  ju ż  w spo
m nieliśm y —  nie ja k  ja jk o , ale  jak  m ały  bębenek. 
Zegarek ten by ł zaopatrzony  ty lko  w- jedną  w ska
zówkę, k tó ra  pokazyw ała godziny. W erk  by ł po 
ruszany  przy pom ocy sprężyny. W kró tce  polem  
H enlein sporządził drugi zegarek, k tó ry  raz  n a 
ciągnięty szedł bez przerw y przez 40 godzin i 
w ybijał godziny.

Usta zwierciadłem
(ab.) Lekarz niemiecki dr. Franciszek 

Schick z Lipska przeprowadził szereg ob
serwacji nad związkiem między wyglądem  
jam y u s t n e j  ą  rozmaitemi chorobami.

N a podstaw ie długoletn ich  stud.jów u s ta 
lił om, że we w nętrzu  u s t odzw ierciedlają 
sie nie ty lko  choroby g a rd ła  i jam y  ustnej.

leóz że na podstaw ie wyglądu, jam y  s tw ie r
dzić można około siedem dziesiąt chorób, 
m ających siedzibą w innych częściach c ia 
ła ludzkiego.

O gólnie znaną chorobę odry poznajem y 
po wysepce skórnej, rozpoznanie je j może 
jednak  nastąp ić  wcześniej przed po jaw ie

niem  sie znaków na  skórze. Zw iastunam i 
tej choroby są m ałe białe plam ki na bło
nie śluzow ej jam y ustnej i w arg. W  po
doimy sposób usta lić  możemy także szkar
la ty n ę  i influencą. D r. Schick badał też 
szczegółowo różne epidem ie , g rypy  i 
stw ierdził, że każda z epidem ij iunem i, je j 
w łaśćiw em i znakam i w jam ie  u stne j sie 
objaw ia.

Na badanie lekarskie składa się zw ykle  
oglądanie języka pacjenta przez lekarza, 
poniew aż na tym  organie odzw ierciedlają  
się  zaburzenia żołądkowe. Baczne oko zau
ważyć może n a  języku- i inne zm iany, pou
czające lekarza o chorobie w ew nętrznej.
T ak  np. wrzody żołądkowe lub w rzody na 
dw unastn icy  o b jaw ia ją  się jak o  ciemne, 
do wrzodów podobne plam y, rozsiano n ie
regularni©  na języku. P lam y  te p o jaw ia ją  
się i zn ikają  z chorobą. Ciekawrm  jest, 
że plam y ukazują się w  lak iem  stadjum , 
w  którem badania klin iczne nie są jeszcze 
w m ożności choroby żołądka lub je lit  u sta
lić. W ątpliw ości co do siedziby wrzodów 
usunąć może w ygląd podniebienia m ięk
kiego. pnzy wrzodach żołądkow ych je s t 
ono siln ie blade, p raw ie biaław e, n a to 
m iast p rzy  w rzodach na dw unastn icy  s il
nie zaczerw ienione o kolorze ognia.

Żółtaczkę^w s ta d ju m  poezątkow em , po
znaw aną przez lekarzy  zwykle po w yg lą
dzie gałek  ocznych, możem y już wcześniej N 
stw ierdzić na podstaw ie żółtego zabarw ie
nia m iękkiego podniebienia, ciem no-czer- 
woiue na to m iast zabarw ienie tej części pod
niebienia w skazuje na zaburzenia serco
we. — Podniebienie m iękkie odgryw a wo- 
gólo przy  chorobach tak ą  rolą, jalc np. b a 
rom etr p rzy  7,m ianie  pogody lub seism o- 
g ra f  podczas trzęsien ia  ziemi.

Dr. Schick badając  podczas w ojny św ia
towej podniebienia około 500 chorych, u- 
s ta lił  zm iany w w yglądzie jam y  ustnej, na 
podstaw ie k tó rych  w nioskow ać m ożna na 
schorzenia nerek. Do charakterystycznych  
ccch odpow iadających chorobie tego  orga
nu należy bardzo blady kolor jam y ustnej, 
obrzękłość dziąseł i zabarw ienie podnie
bien ia  m iękkiego na kolor niebiesko-czer- 
womy.

B ardzo ważnem i dla m edycyny są  także 
zm iany w yw ołane w ustach  i na podnie
bieniu w zw iązku z chorobam i krw i. Zda
niem  dr. Schicka prawie w szystk ie choro
by k rn i rozpoznać można już bardzo w cze
śnie. Złośliw ą anem ię, chorobę po legającą  
na znacznym  zaniku czerw onych ciałek  
krw i, usta lić  można w ustach  ju ż  kilka 
m iesięcy przed w ystąpienim  objawów, w ła 
ściwych tej chorobie. Typow em  zjaw isk iem  
dla ansm ji złośliw ej jest w ielka w rażli
w ość na kw asy a w szczególności na kw a
sy  owocowe. Równocześnie koniec języka 
s ta je  się szklisty , n iby polerow any i tak  
przeźroczysty, że naczynia krw ionośne w i
dzieć m ożna ja k  pod powłoką celofanow ą. 
Takżo leukem ia, choroba p o legająca  na 
zbytuiem  rozm nożeniu się b iałych  ciałek 
krw i, w yw ołuje przed objaw ieniem  sic je j 
skutków , pewne typow e zm iany w jam ie  
ustnej.

W spom nieć wreszcie należy o n iek tó 
rych  chorobach trop ikalnych , k tó rych  o- 
zinaki zauw ażyć się d a ją  w ustach  o k ilka 
m iesięcy lub la t  naw et n ieraz wcześniej, 
zanim  pac jen t choroby  poczuje.

N ieocenioną zalo ttą  rozpoznania chorób 
tą  drogą jest, żo leczenie rozpocząć można 
w bardzo wczesnem s tad ju m  choroby, co 
w znacznym, stopn iu  u ła tw ia  je j. zw alcza
nie. Prow adzone w dalszym  ciągu b ad a
n ia  p o legają  głów nie na zb ieran iu  m a te 
r ia łu  obserw acyjnego i porównawczego o- 
raz  n a  szukaniu  nieznanego dotychczas, 
lecz z ca łą  pew nością istn iejącego  związ
k u  m iedzy rozm aitem i chorobam i a prze
m ianam i w* ustach.

CZYTAJCIE „NOWY CZA5“

R z e m i e ś l n i c y
M as z y n y  do  d rz e w a  f m e ta l i ,  n a rz ęd z ia ,  j a k  
p i ln ik i ,  ś w i d r y ,  d łu ta ,  p i ły ,  m i a r y ,  m ło tk i ,  hebla
d o s ta rc z a  za  z a liczen ie m . Szczegółow o z a p y ta n ia  

In ż y n ie r  A L F .  M A C I E J E W S K I  §
W a r s z a w a ,  J a s n a  10, m. 9, S k r . poczt. n r .  859.

T
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na składzie w ysyłam y za zaliczeniem 

ST. MALECZEK 
Warszawa, Senatorska 17, teł. 031-52.

A ,
RYBAK U l R Y B A K "

JERZY GORZKOW SKI
W arszawa, 

ulica P ierackiego 17,
w y s y ł a  ca  zalicze n ie m  w sze lk i s p rz ę t  w ę d k a r
s k i : ’ w ędaU ka , ży łk i, h a cz y k i, k o ło w ro tk i, b ły s tk i 
s iec i. — N a jle p sz a  ja k o ść . — N a jn iż sz a  ceny.

Na 8oąa I Przććież nie wszy
stk o  razem d o j o n e j  balii!
P r z e d  p r a n i e m  p o s e g r e g u j  b i e l i z n ę  n a  

t rzy  g r u p y .  Jak  właśc iw ie  p o s tęp o w a ć  z b i e 

lizną p rz y  pran iu  p oucza  „A B C  p r a n i a " .

Broszura t a  z aw ie ra  wie le  cennych i b a r d z o*
n a  czas ie  w skazówek.  Przeczytaj ją  u w ażn ie  

i po s tęp u j  w ed ług  jej rad .

w y t w ó r n i a  t o r e b  p a p i e r o w y c h
Spzzetiaż papieru i szpagatu

W A R S Z A W A  C 1
W ie lk a  3 I 13. Tel.  6.48.41.
Blisko dworca. D ostaw y dla 
prow incji. C eny konkurencyjne

Hurtownia kosmetyczna
n a j t a n i e j  

W a r s z a w a ,  M a te jk i  7, m. 4 
T A C Z A N O W S K A .

W y sy ła m  za  z a l icz en ie m .

PAPI I R
pakow y , p iśm ie n n y , k a n c e la ry jn y ,  p e rg a m in o w y , to r 
by , s z p a g a t, b ib u łk a  p a p ie ro so w a , g ilz y  w  d u ży m  
w y b o rze  n a j ta n ie j  w  f irm ie

S A N S Z R A J B E R
W A R S Z A W A ,  ul . W I E L K A  13 5. —  Tel.  5.25 38

S E Z O i S Z U O I N Y
zesz y ty , b ru ljo n y , o łó w k i, o b s a d k i, s ta ló w k i, k re d k i,  
f a r b y  g u m k i i tp .  i tp .
W y s ie k a  ń a  p ro w in c ję  do  sp ó łd z ie lń , sk lep ó w  zii z a 
lic zen ie m . —  P e łn a  k o le k c ję  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie . 
W y c iąć .  Z ac how ać

Z naczk i  pocztowe d o  zb io ró w  po 
le c a  B. F i l a te l .  T.  M. S aw ick i ,  
W a r s z a w a ,  Al. J e r o z o l i m s k ie  28.
C en n ik i: Gen. G u b cr. P o ls k i, P a 
k ie tó w  i in n e , w y sy ła m y  z a  zw ro 
tem  k o sz tó w  (3 zl. w  zn ac z k a ch .

Po  c en ac h  h u r to w y c h  d o s ta rc z a 
m y  s ta le  za  z a lic z e n ie m  p o c z to 
w ym  sp ó łd z ie ln io m  i sk lopom  
a r t y k u ł y  p i ś m ien n e ,  g o s p o d a r s tw a  
dom ow ego ,  g a l a n t e r i ę  i k o s m e t y 
kę. P rz e d s ta w ic ie le  p o szu k iw a n i.

C en n ik i n a  ż ą d a n ie . 
S k ła d n ic a  A r t y k u ł ó w  P i ś m ie n n y c h  

W a r s z a w a ,  G ró je c k a  80. 610

P ro s im y  u p rz e jm ie  P P .  K I E R O W 
N IK Ó W  S półdz ie ln i ,  H u r t a w n i  
i Sk lepów  o n a w ią z a n ie  k o n ta k tu  

h a n d lo w eg o   -----—Lu-u,„.w„g„ o  n a sz ą  F irm ą . 
W y sy ła m y  n a ty c h m ia s t  

z a lic z k ą  p ocztow ą  a r ty k u ły

WYTWÓRNIA TO R E B
P A P I E R O W Y C H  

S P R Z E D A Ż  P A P I E R U  • S Z P A G A T U

J.
W a r s z a w a  — P r z e c h o a n l a  1 m 4, te le fon  304-09

w p odw órcu  p r a w a  o f i c y n a  II  p ię t ro  
P r o w i n c j a  / a  za l iczen iem

Łiuittiną ęuóótuną tu tj auij

p ie rw sze j  p o t rzeb y  i g o s p o d a r s tw a
dom ow ego  po cen ach  śc iś le  h u r-

U W A G A  K U P C Y  Z P R O W I N C J I !
W y sy ła m y  za  za lic z e n ie m : zeszy ty , p rz y p o ry  
szk o ln e , a r ty k u ły  b iu ro w e , ta p e ty , c e ra ty ,  m a 
k a ty ,  po cz tó w k i, b a te r ie ,  la ta r k i ,  p u d e lk a  im 
p re g n o w a n e . z ab a w k i, o k ła d k i c e lo fan o w e  do 

k a r t  ro zp o zn aw czy ch  
F irm a  „ D A N “ W a r s z a w a ,  E l e k to r a ln a  14.

to w y eh .
D/H. „ S T E R  O",  W A R S Z A W A ,  
Em . P l a t e r  35/6, t e le fo n  702-56.

K o r e s p o n d e n c y jn y  n a u k a ^ w  p ro 
g ra m ie  lic e a ln y m , g im n a z ja ln y m  
(p rzed  m io ty  m a te m a ty  czn o - p rz  y -
I'odn icze: m a te m a ty k a , f iz y k a ,
ch em ia) . I n f o r m a c j e :  M gr.  S. Fe- 
rfiai. W a r s z a w a ,  S m o ln a  34, m .  4-

Z ay u b io n o  K e n n k a r tę  N r. 2297, 
w y d a n ą  p rzez  G m inę  R ak ó w  n a  
n a zw isk o  D y le w sk i L u d w ig , zain . 
w  B ru s ie , Om. R ak ó w . G il

Z a s t r z e g a m  p ra w o  u ż y w a n ia  d o 
w odu  o so b isteg o , K a r ty  P ra c y , 
o ra z  k s iążeczk i IJbezp. S poł. n a  
n azw isk o  W o jta s ik  S ta n is ła w , 
S ecem in . G12

Z a g u b io n o  K a r tę  P ra c y , le g i ty 
m a c ję  s łu żb o w ą  i p rz e p u s tk ę  n o 
cn ą , w y d a n ą  p rzez  W ład ze  m. 
Ję d rz e jo w a  n a  n a zw isk o  N o w a
kow ski A n to n i, zam . J ę d rz e jó w , 
P o ln a  21. |;1 3

L A M P Y  
n a f to w e  w sz y s tk ic h  w y m ia ró w .
B re n e ry . k n o ty , K a rb idów ki, p a l 

n ik i  k a rb id o w e .
P o leca  po  cen ac h  n a j ta ń s z y c h  

P. M U S Z O L 
W a r s z a w a ,  u l ic a  G r a n ic z n a  14. 

W y sy ła m y  z a  zaliczm iicm .

U W A G A  P R O W I N C J A !
D o sta rcz a m y  s ta le  a r t y k u ł ó w  go 
s p o d a r s tw a  d o m ow ego  k o s m e ty cz 
n y c h  i m y d la r s k i c h  po  cen a c h  ściś le  
h u r to w y c h  za  z a lic z k ą  pocztow ą. 
D/H. „ S T E R  0 ‘‘, W A R S Z A W A ,  
Em. P l a t e r  35/6, te le fo n  702-56.

Z a g u b io n o  K e n n k a r tę ,  w y d a n ą  
p rze z  Z a rz ą d  G m in y  W ęg leszy n  
n a  n azw isk o  P ie c h o c k a  W an d a , 
z am , w W ęg leszy n ie . 614
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